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P ow stanie w  Turkiestan ie  
szerzy się

380 czepw onoarm iejców zab itych  
w ciągu 2 dni

15.000 Jeźdźców chiw lńsklch przeciw sow ietom

MOSKWA, (tel. wł.) Wed­
ług wiadom ości nadchodzących 

z Orenburga, powstanie w Tur 

kiestanie szybko się szerzy- W  

krwawych walkach, które to­
czyły się przez dwa dni, 13-go 

i 14-go m aja na póhoc od Tasz 

M entu, bolszewicy stracili 

przeszło 300 lodzi

zabitych i rannych. Chan Chi- 

wiński. m szcząc sie
za zamordowanego 

w M oskwie syna, wystaw® od­
dział jazdy, liczący

15-000 ludzi.
Rząd sowiecki starannie u- 

krywa wszystkie te wiadom o­

ści.

C zrezw yczajka m orduje
w  N iem czech

S ensacyjne aresztow anie posła  
i m orderców

BERLIN (Tel- wł-). - W  

M eklenburgu zamordowany zo 

stal robotnik

Jonas.

W  zwńokach zabitego znalezio ­

no cztery kule. Jonas stał po­

przednio na czele kom unistycz­

nej partji w Hagenow. Padł z 

rąk niemieckich czekistów-
Policja wtargnęła na zgrom a­

dzenie kom unistów w Strełitz, 

na którem chciano również pro  

klamować

_ czeke
i aresztowała

wśród nich

morderców Jonasa I posła 

Ericha Szmidta-
'? (Atak policji berlińskiej na m i 

sję sowiecką w  Berlinie był po­

dyktowany widocznie kom ecz-

nością rozp'raw ien!ia się stanów  
czego z organizacją czeki  stów  
w  Niem czech. Przyp. Red-)- sie akacje — cze-— Mój Boże, jakżeż piekrłe rozwinęły 

muż me akcie!

Z czyich rąk strzał morderczy?

Jakaś niezw ykła ta jem nica kryje  
w  tem  zabójstw ie ■ • ■ ’

R ostrzelan is kom unisty—  
m ordercy w  Łodzi

M iał na sum ien iu życie urzędnika 
. polic ji

ŁÓDŹ, (A . W .). W czoraj o  go przez sątl doraźny na rozstrze- 
dzinie 5-ej rano wykonany zo- lanie za zabójstwo urzędnika 
stal wyrok na kom uniście Szm u policji kryminalnej- 
lu Englu, który skazany został

„P olska zasłużyła sobie na dług** 
w dzięczności ze strony E uropy  
ośw iadczył kardynał M ercier —  w ielk i 

syn B elg ji

Z  Brukseli Pisza nam . M inister cziwścr ze strony Europy- _ N®-
pełnom ocny Rzeczypospolitej 
Polskiej, wręczając w M alines 
kardynałowi M eroier adres z 
wyraazmi hołdu, dat wyraz po­
dziwowi narodu polskiego dla 
kardynała- Kardynał M ercier 
w odpowiedzi podziękował i 
stwierdził przytem , że Polska 
oddała wfeiką usługę zachod- 
niiej Europie, ustrzegłszy ją od  
inwazji bolszewioldej, przez co  
zasŁużyła sobie na dług wdzię-

stęprtie kardynał rozmawiał z 
biskupem łucko - żytomier­
skim i, Dubowskim, oraz z inny­
m i członkam i delegaci.

BRUKSELA, (PAT). Dnia 16 
m aja delegacie polskie w licz­
bie 70 osób przedstawione by­
ły przez posła Sobańskiego kar 
dynałowi M ercierowi na uro­
czystej audiencji w pałacu ar 
cvbiskupihi w M alines.

S traszna naw ałn ica w P oznaniu
S traż ogniow ą w zyw ano 150 razy

H erbatka, gazetka  
w dom u, a  

w biurze-praca
Premier Grabski wydal do  

wszystkich wiadz okólnik, w  
którym zwraca uwagę, że obe­
cna' chwila przeprowadzania 
sanacji skarbu wym aga jaknaj- 
bardziej wytężonej pracy. W o­
bec tego prem jer ir>vaża za nie­
zbędne, aby* sześcio i półgodzin 
ny czas urzędowania był pod  
względem pracy we wszyst­
kich urzędach państwowych  
jaknajbardziej wyzyskany-

Przy tej sposobności prem ier 
przypom ina, żeby, oprócz bez­
względnie punktualnego rozpo­
czynania zajęć służbowych za­
łatwiano w szybkiem tem pie 
interesantów w godzinach na 
to przeznaczonych, z wyłącze­
niem zakitwiania w tym czasie 
jakichkolwiek innych spraw.

POZNAM . (A . W .). W  związ­

ku z wczorajsza nawahtca, 
która przeszła nad m iastem , 
dzienniki podają, iż straż pożar 
na wzywano na pom oc około 
150 razy. Tramwaje w m ie­
ście przestały kursować, gdyż

grozSfo fm wykolejenie te tir 
wadu zalania ulic. Tunel dwór 
ca poznańskiego stanął pod 
wodą. Również tbr koiejowy 
na t- zw. peronie oficerskini 
zalała woda. W mteście wy­
buchły trzy pożary.stuźaW ARSZAW A 18- V. na ku drzwiom, a w kącie p o  

, prawej stronie leżał jasny, filco 
wy kapelusz z literam j na otocz

> ce skórzanej „H. M .“ .
[ Przypuszczając, iż m łodzie^ 
. nieć zachorował i dostał krwo- 
, toku, sprzedawca wybiegł na 
- ulxe i zawiadomi o odkryciu 

posterunkowegoi 15-go kom isar­
iatu p- Rom ana Kamińskiego. 
który ze swej strony zaalarmo-

■ wał Pogotowie.

Broczące krwią 
! ciało m ężczyzny wyniesiono  na 

podwórze. Lekarz stwierdził 
śm ierć, spowodowana rana po­
strzałową w tył głowy.

Po chwili ną m iejsce wypad­
ku przybyli: kom isarz W ykow- 
ski i aspirant Rym barczyk, a 
następnie zjawili się nadkom i­
sarz Lichtenstein, kierown'ik IV  
inspekcji oraz podkom isarz Pod  
górski- Przy trupie znaleziono 
portfel, zawierający 5 i pól m il­
iona m arek i dokum enty., a 
wśród nich świadectwo od ra­
bina stwierdzające rozejście sie 
z narzeczona i kopertę ze stem ­
plem pocztowym ..Łom ża“ , ad­
resowaną do Judki Koguta — ; 
Targowa 64-

W ezwani m ałżonkowie Kogut ! 
poznali, w  zam ordowanym swe­
go subiekta, 36-letniego Hersza 
M łotka, zatrudnionego w skła­
dzie worków przy ulicy Ząb- 
kowskiej nr. 3.

Po szczegółowych oględzi­
nach ustalono, że w koszulh ka­
m izelce ii m arynarce zabitego 
jest

wypalona na plecach 
dziura, średnicy IV2 centym e­
tra. Przy dalszych poszukiwa­
niach w ustepie. starszy przo­
downik — wywiadowca p. A- 
dam Perkowski znalazł w  
czwartej od wejścia przegród­
ce. której drzwi sa zabite gwoź- 
dziam j —  wystrzelony sztucer 
7-m io m ilim etrowy, gwintowa  
ny z kolbą, lecz rozbierany.

Nadto znaleziono jeszcze  
książkę od nabożeństwa oraz 
pudełko tekturowe, w którym  
przyniesiono sztucer rozebrany  
na dwie części. W  lufie tego 
sztuceru znaleziono świeżo wy  
strzeloną gilzę.

Zabójcy, których najprawdo­
podobniej ’

było dwóch.

zarzucili swej ofierze m arynar 
ke na głowę, poczem wloźyto*

Sprzedawca papierosów sta­
cjonujący na ulicy Targowej, p . 
Jan Bartoszewicz, wchodząc do  
ogólnej ubikacii w podwórzu ol 
brzym iei kam ienicy nr 2 przy  
ul- Ząbkowskiej. uirzal w dru­
giej od wejścia przegródce -ja­
kiegoś m ężczyznę.

leżącego bez ruchu.

Po zapaleniu zapałki, p. Bar­
toszewicz przekonał sie, że z 
głowy leżącego sączyła sie 
krew kroplami padała na ka­
m ienną posadzkę. Nogi nie­
znajom ego były zgięte i. założo­
ne na ścianę, głowa skierowa-

...bo m ogto się zdaw ać, 
że przy biurku nie

urzędnik skdzl
Premier Grabski polecił m ini­

strom zwrócić podwładnemu 
personelowi szczególną uwagę 
na to, że pod rygorem  odpowie­
dzialności służbowej, obowiąza  
ny jest on traktować zgłaszają­
cą się doń publiczność z jaknaj- 
dalej posuniętą uprzejmością, 
wykluczającą niejednokrotnie  
dotychczas słuszne, niestety, 
utyskiwania na nieodpoyiedni 
sposób załatwiania interesan ­
tów-

Bronisława* Nawrocka.
ca u p. W igdora Gestera zezna­
ła. że rzeczywiście około godz. 
2-ej po poł. słyszała stłum iony  
odgłos wystrzału, lecz nie przy  
wiązywała do niego specjalnej 
uwagi. ,

Hersz M łotek, nie mając W 
W arszawie bliższej rodziny, 
po powrocie przed rokJem z 
wojska, zam ieszkał u wuja swe 
go Joska Furm ańskiego, kraw ­
ca (Stalowa 26). gdzie też prak 
tykował.

Ostatnio pracował u niejakie­
go Koguta (Targowa 64), —  
gdzie zajm ował się szyciem  
worków-

W czoraj właśnie po wyjściu z 
dom u m odlitwy, M oszek był na 
obiedzie u pryncypała swego, 
skąd wyszedł około godziny 
1 i pół po południu-

To wszystko, co zdołano u- 
stalić tymczasem - Ohydna zbro  
dnia otoczona jest m rokiem  
zupełnej tajem nicy.

M ożliwy, b. m ożliwe, że jest 
to sprawa osobistych łub par­
tyjnych porachunków-

K atastrofa kole jow a
4 trupy i 5 dętko ranych

Z Lubiany piszą nam. Pociąg  
expresowy śimploński, idący  
w kierunkń W łoch, najechał o  
północy na stacji Prestranek 
pod Postoiną na pociąg cięża­
rowy. Cztery osoby zostały

zabite, a 5 ciężko ratm ycb. m ae. 
dzy innemi z personelu pociągu 
towarzystwa wagonów sypial­
nych- Pełniący służbę urzęd­
nik zastrzeli sie.

K atow ice zaw stydziły  W arszaw ę

R adjow e koncerty w kaw iarn i
KATOW ICE (A- W -). W  fed 1- powstańczych. Aparat funkckr 

nej z tutejszych restauracyj 

rozpoczęły sie publiczne kon­
certy, z których czysty dochód  
przeznaczony jest na zaopatrzę  
nie wdów, sierot i inwalidów

nuje bez zarzutu- Nawiązano łą 
czność z Paryżem, Rzymem , 
Berlinem , W iedniem , Pragą Lon 
dynem  i t- d.

Ś piew słow ików w  rad io te lefon ie
Z Londynu pisza. Jedna z naj swych tutejsze towarzystwo ra 

większych atrakcyj, jakie przy diotelefoniczne. będzie nadanie 
gotowuje dla abonentów na radjo śpiewu  słowików.

Potworny mord w barze na Wileńskiej

8-ro dzlsci stero lam i

Zebran ie akc|onarjuszów
B aoku P olskiego

Rada Banku Polskiego posta­
nowiła zwołać nadzwyczajne  
walne zebranie akcionariuszów  
na dzień 16 czerwca w pierw ­
szym  term ’nie, a 17-go czerwca

w drugim term inie. Porządek 
dzienny zebrania obejm uje wy­
bory uzupełniające do Rady 
Banku.

R eorganizacja urzędow ych  
' biur prasow ych

(b). Jak się dowiadujem y, ko­
ła rządowe w najbliższym cza­
sie przystąpią do opracowania 
organózacyj istniejących obec­
nie trzech biur prasowych: 
pęezydjum  Rady m inistrów, m i­
nisterjum spraw zagranicznych la-

D epesze z dzis ie jszej nocy

oraz m iinisterjum spraw we­
wnętrznych-

Dotychczas bowiem biura te 
nie były objęte żadnym wspól­
nym  program em  i żadna współ­
praca pom iędzy  niemi nie istnia-

Strajk pracowników miejskich 
w Łodzi trwa w dalszym  ciągu- 
Rokowań żadnych nie liawiią-

Rosyjsko-ramuńska konferen­
cja w Kamifeńcu Podolskim , nie 
dawno przerwana, zostanie z__  V VlC lW lllZ piz>vl W  C W K l, IdJ llV  W IUó.yTI

zano. Ruch tramwajowy nadal początkiem czerwca na nowo sztuceru pod m arynarkę I, 
wstrzym any. Dwa teatry m iej- podjęta. ’ ’
s5de rrieozynwe.

—  B rooek co rob isz?
W ARSZAW A 18- V.

Bar na rogu W ileńskiej i Za- 
okopowej słynął dotąd na całą 
Pragę z dobrych zakąsek, dziś 
na Pragę i W arszawę sm utne­
go nabiera rozgłosu z powodu 
zabójstwa, jakie tam 'wczoraj 
popełniono.

W ysłany na m iejsce niezwło­
cznie po m orderczych strzałach 
nasz współpracownfk tak opi­
suje tragiczne zajście-

Przy m ałym  stoliczku naprze 
ciw bufetu siedział ze swym  
przyjacielem Karol Chrzanow ­
ski (ul- 11 Listopada 8), m ajster 
m urarski. Pili porter i gwarzyli 
po przyjacielsku.

Około godz- 8-ej weszło do  
baru dwóch nieznajom ych jego 
m ościów, którzy stanąwszy  
przy bufecie, zażądali

— Dwa większe piwa!
Jeden z nieznajomych led'wie 

usta w pianie um oczył, odwró­
cił się nagle ku m ałem u stoli­
kowi ' naprzeciw i wzrokiem  
dziko łypnąwszy na Chrzanów  

iskiego, powiedział:
• [przyłożywszy ją do samej glo-i —  Ten żyć nie będzie! Ja go  

wy, wystrzelili. Zakatrupię!

Zanim się kto m óglł zoriento­
wać w znaczeniu tej groźby, 
nieznajomy sięgnął po kufel, za­
czerpnął wfelki haust piwa, ku­
fel z hukiem postawił i błyska­
wicznym ruchem dobywszy re 
wolweru. wym ierzył , go w  bez­
bronna ofiarę. Padl strzał.

Chrzanowski, chwytając silę za 
pierś, zerwał się z krzesła z 
krzykiem :

Bronek! Co robisz!

—  Ja wiem  co robię! —  padła 
odpowiedź, a wślad za nią 
strzał drugf— śm iertelny. Chrza 
nowski zwalił sie na zifemię. 
brocząc krwią.

M orderca cisnął rewolwer 
na podłogę z taką siłą, że pę­
kła kam ienna płyta i skoczył ku 
drzwiom - Gospodarz p. Stani­
sław M arcinów pierwszy za 
nim wybiegł, potem ktoś z go­
ści- Schwytano zabójcę na uli­
cy. Na odgłos strzałów nad­
biegł posterunkowy. Rozległy  
się gwizdki.--

Tymczasem zamordowanego górski.

wyniesiono do bram y (dlacze­
go? chyba dlatego, żeby się pó  
zbyć trupa z lokalu!) W ezwany 
lekarz Pogotowia stwierdził 
śm ierć- Jedna z kul przeszyła 
serce, druga płuca nieco wyżej-

Zamordowany 1

ojciec ośmiorga dzieci- 

cieszył się nieskazitelną opjnją. 
Ciężko pracował na chleb. Nę­
dza stale m iała siedlisko w  jego  
dom u- Co teraz będzie z ostero  
coną rodzimą — strach pom y­
śleć!

M orderca nazywa sfę Broni­
sław Bieliński, lat 40 (W ileń­
ska 43), był robotnikiem ^ w fa­
bryce betonu.

Co było przyczyną bezłrtos- 
nego m orderstwa? W każdym  
razie nie to, co opowiada 
sprawca, że m u ubliżono, że w  
obranie swego hoonim .- Zacho­
dzi podejrzenie, że x wykonano 
tu wyrok z czyjegoś polecenia.

Śledztwo ujął w energise  
ręce zast. kier- 4-go rej- p. Pod-
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P. Prezydent przybył wczoraj 

samachodem do KrakowasrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

WARSZAWA 18- V. I jutanci mir. Mayer, por- Łaszkle
Pan Prezydent Rzeczynospo w ’cz ’ P01-’ Horodecki- U bramy 

litej przybył do Krakowa wjazdowej gmachu wojewódz- 
weżoraj o godz- 8-d m. 10 wie- i twa po-vvitali p. Prezydenta 
czorem samochodem od strony j przedstawiciele władz i wojsko 
Warszawy. P- Prezydentowi j wości- Po powitaniu udał się p. 
towarzyszyli adjutant general- j Prezydent do przygotowanych 
ny pułk- Zaruski, szef kancela- dlań apartamentów* 
rji wojskowej mjr. Mazanek i ad

f.tiansową nswą Ojczyzny sterować 

ta lie Gświeconej pracy

O roię Interwencji w Radz e Nadzorczej 

Ban <u Polskiego

WARSZAWA IB- V.
Organizacje inteligencji pra­

cującej porozumiewają się, ce­
lem wysiania .wspólnych przed­
stawiciel’ jako kandydatów 
przy Wyborach uzupełniających  
do Rady Nadzorczej- Dotych­
czas nazwiska ewentualnych 
przedstawicieli nie zostały usta 
lone wobec tego, że termin wy­
borów opóźni się o miesiąc, na­
tomiast postanowiono energicz* 
nie przystąpić do przeprowa­
dzenia cedowania praw  poiedyń 
czych akcyj Banku Polskiego

na rzecz organizacyj, aby uzy­
skać jaknajwiększą ilość gło­
sów wśród uprawnionych akcjo 
narjuszów.

Jedna trzecia akcyj Banku 
Polskiego znajduje się w ręku 
pracujących rzesz inteligenc­
kich, lecz rozproszenie ich —  
po kilka naj’wyzej akcyj w po­
siadaniu jednej osoby — prze­
szkadza osiągnięciu należytego 
wpływu na wałnem zebraniu 
Banku. Chodzi więc o zjedno­
czenie sJł!

Mimo upałów, Sejm będzie 

pracował
P. marszałek Rataj rozmawia 

z dziennllcarzaml
P. marszałek Rataj przygoto- ze skarbem, a więc: projekt u- 

wał już program prac Sejmu 
na nadchodzącą sesję-

W rozmowie z dziennikarza­
mi p- marszałek udzielił nastę-, 
pujących informacyj, dotyczą­
cych tego programu, który bę* 
dzie przedmiotem dyskusji na 
jutrzejszem posiedzeniu kon­
wentu seniorów-

— Według zapewnień prze­
wodniczącego komjsii budżeto­
wej — mówił p. marszałek —

dyskusja nad budżetem
roizpocznie się dn. 3 czerwca i 
zostanie ukończona między 5 a 
15 lipca- Dyskusja ogólna zaj; 
mie 60 godzin.

— Poza budżetem pragnął­
bym przeprowadzić przede- 
wszystkiem sprawy, związane

stawy o monopolu spirytuso­
wym opodatkowanie piwa, o- 
platy stemplowe i kary skarbo­
we- Oprócz tego pragnąłbym u- 
porządkować całą dziedzinę 
wojskową.

Projekt ustawy

o pełnomocnictwach skarbo­
wych

będzie wniesiony do Sejmu w 
pierwszych dniach czerwca- 
Pełnomocnictwa będą ścieśnio­
ne i będą obejmować przede- 
wszystkiem akcję oszczędno­
ściową.

Posiedzenia Sejmu odbywać 
się będą cztery razy w tygo­
dniu, z tego trzy posiedzenia 
poświęcone będą budżetowi, je­
dno zaś — sprawom ogólnym.

Nad spoistością Państwa
komisja administracyjna

WARSZAWA 18- V.
(wąż-). Komisja administra­

cyjna pod przewodmetwem pos- 
Thugutta przystąpić wczoraj 
do rozpatrywania rządowego 
projektu ustawy o samorządzie 
gminy wiejskiej-

Oddani naczelnym proble­
mom bytu państwa — grantee, 
konstytucja, waluta — pominę­
liśmy zasady orgamzacji jedno­
stek administracyjnych samo­
rządowych, od czego zależy w  
dużęi nrerze weymętrzna spoi­
stość państwa  •

Dopiero obecnie, w piątym  
roku istnienia, nadchodzi ku te­
mu sposobność. W Sejmie pod­
jęto pracę nad ustawodaw­
stwem samorządowem.

Pos. dr- Pntek (Wyzw  ) orzed 
stawił referat o organizacji gmi 
ny wteiskiej, jako podstawowej 
jednostki samorządu terytorial­
nego i streścił go w dwunastu 
tezach.

Nałważnleisze z tych tez do­
magała się. stosownie do posta' 
nowi’en konstytucji samorządu 
gminnego o jednym stopniu, a 
1 -'kż-e ziresienia gminy zbioro- 

_____ ___ , wei; osądy mające własne urzę 
i odbijało się na tranzakcjach tei(jy sołtysie, gminne, gromadz­

ie u pw •* ’-;gv rvuz-aju_________ * *^“— *”ik .ic , zostaną przeistoczone w
zł-) zakończyło cokolwiek moc-toję^ notowana np. 15 gr- przy)gniiny w mziimieniu nowej u~

Ak’h iii hl’o ofiarowania
Biuletyn giałdowy z dn. 17 b.m.

gra-

WARSZAWA 18- V.
Tendencja słaba utrzymała 

się w ciągu całego zebrania 
wczorajszego- Obroty nikłe- De 
presja na całej linji-

Bankowe 
przeważnie utrzymane w
nicach notowań poprzednich, z 
wyjątkiem Banku dla Handlu i 
Przemysłu, nieco mocniejszego 
i Banku Zachodniego, który po­
nownie spadł o przeszło 15 
proc-

W grupie chemicznych 
Kijewski obniżył kurs o 1Ó

niej zanotowano Ursus, Ostro­
wiec i Wulkan- Utrzymały się 
w granicach kursów poprzed­
nich Parowozy, Pocisk i Cegieł 
skk

Z włókienniczych

Żyrardów bez zmiany, nato­
miast zaznaczyła się większa 
zniżką Zawiercia, spowodowa­
na zwiększoną podażą. Solidna 
ta akcja straciła w ciągu jedne­
go dnia 15 proc- wartości'

Handlowe zniżkowały, oprócz 
Zachodniego Tow-, które nieco

proc., natomiast Puls i Spiess poprawiło swój kurs do 0-75 zł- 
. ’ ’j.' "~L---Wczoraj po raz pierwszy
Elektryczne — i#e wzbudżi- ^-pi-pwadzita gie ’da notowania

4y zamteresewania- Siła i Swfa ’ dróbnych akcyj — groszowych 
tło — niżej o 15 proc- Grupa i konieczności zaokręgiama 
cukrowych — niejednolicie.' k-nrs6w do 5 lub 10, co fatalnie 
Warszawskie Tow. Fabr. Cu -|v m u ij w ,__ _______ J ' Juy
kru po słabym początku (4iff0 rodzaiu akcjami. Przedtem i

niejszym kursem. — 4-80-

Hizyskalj' notowania wyższe.

aKcya nocowana nu. u k i -
„ „ I najlepszym popycie na mręset

Drzewne — bez obrotów;|sztuk zyskiwała najmniej’ 23 
węglowe — prawie bez zmia-1  pr0 ,c . wartości, a różnice docho- 
ny. Naftowe na całej linii sia‘|dźiły do 50'proc., tworząc iłu- 
biej i zniżkowo. 'zję ’wielkiej zwyżki, — wzglę-

W grupie akcyj ’ dnie — w odwrotnymi kierunku

stawy; osady niezddlfne do sa­
moistnego życia samorządowe­
go będą złączone w jedną gmi­
nę i członkostwo gminy należy

dnie — w odwrotnymi kierunku 
— zniżki. Dziś akcja taka mo-

grosz- Rozumne to zarządzenie 
powinno wpłynąć na ożywienie

metalurgicznych •
większość zniżkoe/ała z Roh- że zyskać lub 
nem na czole, który, pozbawlo- j

Protów dróbnemi akcjami

---- ----------- ---------

Delegacje armji tureckiej 

i japońskiej przybywają do 
.Warszawy

oprzeć na fakcie zamieszkania 
jrwa-ego; ustawa winna zagwa 
rautować swobodny wybór re­
prezentacji gminnej i zarządu  
gmńmego; ustawa nie może za­
wierać ograniczeń wyborczych 
z uwagi na język potoczny, ja­
kim się posługuje członek gmi­
ny; język urzędowy unormuje 
osobna ustawa-: należy się prze 

।  crwstay/iić zbiurokratyzowaniu 
urzędów gminnych, ustanowię- 
me i uposażenie urzędników 
gminnych należy pozostawić 
statutowi miejśccyzemu; szkol­
nictwo należy zesnolić z samo­
rządem gminnym i podporząd­
kować administracylnie gmin­
nym komisjom szkolnym: w  
su^wach ’własnego zakresu 
działania żadna ^ ładża mie ma 
prawa wydawać gminne rozka­
zów, z wyjątkiem wypadków 
przekroczenia ustąw. lub uchy 
lenia sie od ciążących obowżąz 
ków-

Tezy wysunięte nrzez refe­
renta istanowiifć malją tło roz­
prawy ogólnej dziś rozpoczętej.

Naiwiększą różnice zdań wy- 
wo'a niezawodnie kwestia dwu 
stopnioyości admiimstracyjnej 
(gromada i gminą), dalej kwe­
stia członkostwa w gminie.

Komfsia rad?by nrojekt usta­
wy załatwić przed ferjami leł- 
memii-

(b)- Jedno z pism jugostowiań 
skich zamieszcza ’Wiadomość, 
że do Polski w niedługim cza­
sie przybędzie turecka misja 
wojskowa, na której czele sta­
nie Radża-pasza- Celem tej wi­
zyty będzie zapoznanie się z 
organizacją armji polskiej.

W tym samym celu w dm-

giej połowie czerwca r- b. przy­
bywa do Warszawy delegacja 
armji japońskiej pod przewod­
nictwem gen- Uada- W delega­
cji tej weźmie udział kilku ge- 
nerałów, oficerów sztabu gene 
ralnego i jeden lekarz wojsko­
wy.

Nacjonaliści niemieccy 
opanowliją rząS 

Niewesołe horoskopy
Berlińskie dzienniki do- panowania najważniejszych sta 

noszą, że kanclerz Marx byłby nowisk ministerialnych, celem  
gotów powierzyć nacjonalistom narzucenia swej polityki przy-

Berlińskie dzienniki

szlemy rządowi-kilka tek w nowym gabinecie- 
Nacjonaliści jednak dążą do o-

- Odrocryć, bo lud przezemnle musi 

leszcze przemówić"
Z przemówień oselskich na komisji 

a^młnistracylnej

(waż) Na setowej komisji samymi moimi, kolegartfc z nra- 
admin  Istracyinei, która odby wicy, bo tak ich tylko mogę 
wa rozprawę ogólna nad pro- nazwać, istnieia June zdania. 1 
jektem ustawy o samorządzie ja w/dze, że wyście s:e wszys- 
gmiiny wiejskiej, zabrał wczo- cv panowie z lewicy i z prawi 
rai głos pos. Mateusz Mantę- cv powąchali, abv nam chłopiom  
rys (ZLNj z Pojalbwic i wygło ; Zrobć krywde. Na większe u- 
S'T kilka zasadniczych uwag. ! trapienie ludu robią jakichś ła- 
które na kwestie samorządu no.wników* Co za ławnik)? Jakie 
we rzucają światło.

Przemówienie op ’ew ’alo-
„Kochani Rodacy! Nailepiejby 

było, aby gmina wybierała 
trzech godnych obywatelów, a 
a pan starosta jednego z n.Ch 
mianował wójtem.

tawn ’ki? Nawet cienia ławni­
ków nie śmie bvć. Czy chcecie 
do grobu wepchnąć kochaną 
Ojczyznę.

Przewodniczący komisu pos. 
liski dzwoni

Pos- Manterys: Jak nie chce 
„Gadajcie co chceclfe i róbcie cie słuchać to odroczyć oos’e- 

co chcecie, kocham Rodacy, dzenie do wtorku, bo lud nrzer 
ale ja sie sprzeciwiał bede do- zemnie musi jeszcze rnówić. 
kad ino bede mógł, abv wój- ° iicU
tern nie był każdy. Ja jestem — .
tego zdania, -że wójt musi mieć nam wróci rozszarnały nasza 
gwarancie, a ta będzie .grunt, kochana Oiczyzne. 
bodaj pleć morgów-
..Ja tu wildze, że nawet miedzy

KZZZSSZZZSSZSSZSSSS:,

co chcecie.

Przewodriczacv Hski —gest. 
Pos- Mairtervs- Jak gwałtem

w żutych

Niebawem ukaże s’e rozpo- 1 evinveh kapitał zakładowy be-j 
rządzeni o obowiazkowem za- 1 dzie wynosił mV ’malnie 25,0001 
prowadzeń  U ks’ag handlowych , złotych, wartość pojedyńczei 
w złotych najpóźniej do d- 1-go ’ akcji 10 zł.
stycznia 1925 r- W  spółkach aki
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tern mushny wszystko złączyć 
do jedności w gmnie zbiorowej 
bv nam wrogi wiecej Ojczyzny 
nie targa! ’*. A|e ia upierał się 
bede. dokąd bede mógł. Albo- . 
wiem nasza kochana Matka Oj 
czvzna okrooniebv ucierpiała/ 
iakbv mv takich wóitów nrtełk 
i jakby mv prędko uwzględnili 
kłebiace się myśK referenta 
(pos. Putka) odnośnie do wol­
ności gmin-

Pos. Thugntt. który oblał 
przewodnictwo-

— Proszę sie w ten sposób o 
kolegach nie wyrażać.

Pos- Manterys: Dz’ekuie Pa­
nu za zwrócenie uwagi ii dlate­
go kończę**.

Zakończenia tego wysłuchało 
iuż tylko pięciu członków ko-

Reszta zwiała.

’ To'duchowych swej bohaterki i wadach narodowych: „Francu- 
ęz,v nia- Dostawanie ich śmiało przed zi wvswwaia s e, kpiąi sam  ze

io  wie o ABKiiKacn: traktnie oczy czytelnika. I tak np. do- swych narodowych wad. lecz w
:UŁ1C m u u .u .J ich jak egzotyczne pejzaże, szła do wniosku, że ..trzeba Tmerekante ^pS-
,-ch torach na Swe „niesforne, ostre jak kocie tej matet mądre, dziewczynki .dumni. Amerykmw  us0“™?

pazurki myślątka ostrzy sobie obmyśleć jakieś zawiłe, misty-jdliwiaia je bez ustanku, prze^ 
na satyrycznych opisach sto- ; czno-filozoficzne zdanie. l^re '’°
warzyszeń polskich w Londy- i ia zajmie ii przekona* . Więc 
nie i meszkodliwych systemów!Ania spotyka w Oxfordzie nin- 
zbawiena ojczyzny, jakie tam duskie.go radżę. Rahju. który 
panuia. Życie studentów ox-ms'luie ia przekonać, że on to 
fordzk:ch odsłania sie dla niej.właśnie jest tym ..przeznaczę’ 
z zewnętrzne.! jedynie strony, i niem. Rahju mówi ślicznie o 
w regatach, zabawach publicz- istocie poezji: (str. 98). a swoja

niaiacy z wteży katedralnej' ciu wątpliwych pozorów* 
swoje sto ieden uderzeń. Gotyc- też Arna w gruncie rzeczy ma- 
k :. koronkowy przepych kole- lo wie o Anglikach: 
gialnych kanllc, gdzie studenci 
w krótkich, czarny-..-------
bożnie słuchała z rzeźbionych 
stalli łacińskich psalmów, chó­
rów kryształowych, chłopię­
cych głosów, zlewaiacvch s:e 
w cudowna jedność z krwawem  
światłem wtraży. Osiwiał? 
„doni“ (profesorowie), w sza­
tach purpura lub gronostajem  
obłożonych — w biretach czar-

te" -USen, '{.‘■Ji V' ' ' B ■ “

Issa Mastkowska: „SADHANA" 
Powieść. Poznań Nakład księgarni Ś-go Wojciecha. 1924. 

Tytuł; „Sadiińna**. — Nie 
dobrze.- Podtytuł: „Urzeczy­
wistnienie żyę.a“ - — Jeszcze 
gorzej.- Imię autorki: Issa- 
— Zupeito źle..- Pewno bę­
dziemy mieli gwałtowna pod­
róż po Indiach, jeszcze jedne -------------

‘ cuda metampsychozy, a potem z całego świata- To, co widzia- 
wiele lotosów, jogów, karm ła, uświadomiło w niej wrodzo 

prastarych legend ną zdolność patrzenia i pobudzi
■tyle ponęt-Ho jej twórczość poetycką. Pan

ny, co n.e?iy lianie tru ny. Wy \ na Ania pisała w Oxfordz e wca ww waaRw.wva.uvi . ------ -— 7 - r--- A - . f i nt7v-
maga nie tyto glętoied myśli le ładne sonety, które pani Issa lub Logic Lane; poważni dom  rOzne- ceremoniały starej kul’ panno Ani, i to zyce. przy-
flozoficznei, a’e i wielkiego na- pomieścić jako motta rozdzia- starej daty, noszący tajemnicze tury środowisku, zabiło nagle szłe i następne, i wtele leszcze
tchnienia poetyckiego, aby łów swej opowieści- Nadto pan  ̂ tno dostojeństwa, jak fana-, w Ani serce szczerą, pierwszą ą^ych żywotów- To . pewne,
mógł przyniełć nowe akcenty. na Ama oglądała oczyma arty tyczni kapłani jakiejś odwiecz- m łościa. Pokochała młodego ze kiedyś dusza panu

■ ’ ’ ’ - stki czary*starego Oxfordu i je nej. o cudacznych obrządkach studenta Dicka, nad którym je- jeszcze wiotka i mewykończrr

Sprawa fest'go „zmanierowaną odrębność,

(Urzeczywistnienie życia),

Skiej — słowem — s t u d j O” 
w a ć 1 i t c r a t u r ę. Ile tam  
n a s t u d j o w a ł a —  nie wia 
domo i — mniejsza o to. Ale 
Widziała dużo ciekawych rze­
czy i zetknęła się ze zbiorowi­
skiem studentów i studentek

i odgłosów 
ludzkości. Temat —

maga nie tylko

nych, napotykani w persnekty- nvch. W tern obcem. chtod- wobec Ani mię tak określa, 
wie wasktei. ciemnej Tur! Street nem. skomplikowanem przez ..Wszystko mmie i przewze.

Obawy nasze jednak okazu­
ją sie płonne.
znacznie mniej niepokojąca^ Za 
równo tytu ’y, jak tajemnicza 
„Isśa“ są tylko kokieteryjnym 
uśmiechem młodej autorki, któ 
ra chce insynuować jakieś za­
wrotne tajemnice duszy- Zwyk 
la „choroba ’wzrostu**, z której 
zresztą pani Issie jest do twa- 

rzV- . . . j
Historja bowiem me jest nad­

miernie skomplikowana- Panna 
Anna Kryńska, córka bogatych 
dziedziców Gołuszyna, „gdy 
opuściła pensje, a ukończyła ją, 
jak każda szanująca się i n t e 
1 i g e n t na panna, z odzna­
czeniem i z anemią, rodzice wy 
słał’ ia na rok do Vevev „dla 
kończenia edukacji**: następnie 
zaś, bez widocznej I

relicii. Proktorzy — dozorcy . dnąk czuwa cala „moralność*^  

gielsKi^morafności, chyłkiem z cudzoziemka. Dick zaręczy 
’ ' ' s*e z rodaczka, panna Ethel i 

po otrzymanhi dyplomu poje- 
dzie z nia do Indvi; tymczasem  
udaie wobec Ani miłość i lamiie 
jej duszę. ‘

Analizę tego stosunku prze­
prowadza autorka z niemałym

s m  WV..V—— c, religii, rroKiorzy — uozorcy u j m k  wuwa idw
' absolutną wyłączność**- Stwier porządku i Stróże kiepsk ’eL .an- ' angielska, aby sle^me połączył 
. dziła dwa jego oblicza- Naj- _____ *. 7 . T

pierw Oxford prerafaelitów, błądzący nocami po mieście, 
a więc: ,,Czerwone i rdzawe ’ -
zam'ecie jesiennych liści dzi­
kiego wina i w o y-c r e e p e r 
— na wyszczerbionych, zaple- 
śnialych murach baszt i kole- 
gjackich fasad — w pożodze 
zachodzącego słońca- Drugie a- 
leje nadrzeczne —  smutne i pro 
ste, jak tęsknota za szczęściem. 
Smugi-słoneczne — ciekące zło 
tern przez filary w mroki nie­
skończonych, krętych knryta’ 
rzy i krużganków- Jasne, weso 

' łe wi'rydarzyki — skute w he- 
. roczne pierścienie arkad, za- 
: słane miękko kobiercem trawy

bacząc, jak ongi, czy „niecne 
żaki nie grają w kości na scho­
dach świątyni**-

W tym dwoistym Oxfordzie 
Ania obcuje zarówno z Angli­
kami, jak z cudzoziemcami-

/as, i weźnej „radosnej**, znaczonej krwawe-
r>rzyc”'yny 1 i własnego iuż mi gwiazdkami pelargonii**. A 
;wbori!. nrzviecha’a do Oxfor- obok teffo Oxfordu drugi, „Ox- 
dii słuchać wykładów, ,,czyty-|ford Samuela Johnsona* : „Sta­
wać** w Bibliotece Bodleań- iry , Tom“, niezmiennie wydzwa

w

praszaia za nie co drugie sio' 
wo; Anglicy zaś zapominają o 
brzydocie ukochanej osoby. 
Za to my. Polacy, drapujemy 
sie w nie. jak w hamletowski 
płaszcz, aiby przed urojona pu­
bliką wszech-Europy i orkie­
stra złożona z samych Sobies­
kich j Kościuszków, z zapamię­
taniem tańczyć mazura**- A 
gdy wybuchła wojna i Ania sie­
dzi już w pociągu, wywożącym  
ją z Oxfordu. Ania rzuca że“ 
gnającemu ia radży hinduskie­
mu zapewnienie, że ..'coś“ idzte 
na nia z przestrzeni, że ..przyj’ 
dzie Śńdhana** przyjdzie Prze­
znaczenie. stanie sie coś — co 
jest warte duszy i — święte**, a 
mianowicie — Polska* ..Indus 
skrzyżował ręce na piers.te.ch i 
pochylił glowe“ .

Oczywiście, droga do Polski 
n c koniecznie idzie przez Ox­
ford. Ale dobrze sie stało, że 
pani Issa właśnie w Oxfordzie 
pogłębiła swą wieie świata i lu 
dzi, bo to ją uchroniło od ponęt 
realizmu i powtarzania życia, 
tak częstych przy pisaniu pierw 
szej powieści. W „Sadhńnle**, 
obok wyraźnego braku do­
świadczenia życiowego, prze­
mawia intehgencia żywa, dusza 
wrażliwa i bogata, połączona ze 
szczerym talentem pisarskim.

Jan Lorentowłcz,

na. dosięgnie w każdym z tych 
żywotów szczytu mocy i roz­
woju- Kiedyś, w szarym mro­
ku, bez kresu, lub na kwietnej 
jasnej łące, spotka sie dusza z 
Przeznaczeniem swofem i wy­
śpiewa światu swa pieśń. I bę­
dzie dusza Przeznaczenia tego 
czekała w każdym z tych ży­
wotów. z niepokojem najpierw. 
— potem w męce — abv stać 
sie godną... A wie pani, zoba­
czymy się jeszcze w któremś z 
naszych, przyszłych istneń. tak 
jak znaliśmy sie iuź gdzieś w  
przeszłości. I przyjdzie moja 
godzina-4*

Uśmiechacie sie?... Twierdzi­
cie. państwo, że to luż gdzieś, 
kiedyś czytaliście? Bardzo być 
może, ale to nie ma znaczen.K  
Bo właśnie w Ox  fordzie odby­
ła sie w Ani zasadnicza prze­
miana. Gdy tam przybyła, mia

Poza rzekomą swoboda tego talentem- Chociaż pełno tu ie- 
obcowania czai sie najsurow- szcze ..Pteraturv** i papierowe- 
szy i naiobiudnieiszy puryta- go szelestu remin’scencyj i 
n:zm. To też dostęp cudzo- chociaż Dick potraktowany jest 
ztemca do duszy Anglika jest dość powierzchownie — całość 
zawsze wątnllwy. Odsuwa ich oseudo-idylH roizwija się 
od siebie cala gleb a odmienno- barwnie i zajmująco- .Wtrąca- 
ścii kultur, Ania jednak ma nv tu i owdzie liryzm pogleb’a 
możność stwierdzać na kaź- te analizę '* zapowiadane’ekawe 
dym kroku, że Anglicy są „za 1.___ _ ______  . -----
bardzo moralni, aby do źy- wnej surowości technicznej (w 
Cia publicznego donuśc<ć cień konstrukcji ł rozwoju akcji), 
myśli, że zło istnieje ? wysilała 
tylko cala swa przenikliwość ijlssy błyski dialektycznego u- _____
patriotyczny spryt ku usunie- 1 świadomienia sobie p o  t r z e b ła takie wyobrażenie o naszych

te analizę zaoowiada dekawe 
możliwości twórcze. Obok pe-

zjawiała sie w oi)OW ’eści pani



Poniedziałek 19 maja 1924 r. 3

Jak mieszka gospodarz naszego mienia i skargo 

Przed kolekcją obrazów w salonie i w poetyckim

Na sianym cmentar o dla zadtiimlar/ch

Setki parek prychają miłośnie

gabinecie syna p. premjera

(Telefonem od warszawskiego korespondenta).baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

m a łą k o m p o z y c ją V la stim ila  
H o fm a n a , p o c h o d z ą c ą z n a j­
le p sz e g o  o k re su  te g o  a r ty s ty .

P rz y ty m  o s ta tn im  a r ty śc ie ,  
p . p re m je ro w a w y p o w ia d a n a ­
d e r

trafne uwagi.
św ia d c z ą c e o

wysokiej 

k u ltu rz e e s te ty c zn e j-
N ie n in ie js z y m sm a k ie m  o d ­

z n a c z a s ię sk ro m n y , ja sn y i 
w z o ro w o  sc h lu d n y

buduar żony premjera-
P o ś ró d  l ic z n y c h o b ra z ó w  z  d o  

b iąc y ch  śc ia n y  z a n o to w a łe m  w  
p a m ię c i: s ta rą k o p ję M a d o n n y  
M u rillo w sk ie j, s ła b iu tk ą k o m ­
p o z y c ję rz e ź b ia rz a W . S z y m a ­
n o w sk ie g o , d a le j A n d ry c h e w i-  
c z a , Ja k u b o w sk ie g o i G a w iń ­
sk ie g o - Z w rac a ją  n a d to  u w a g ę  
w ie lk ie fo to g ra f ie z r . 1 9 1 4 , 

p rz e d s ta w ia ją c e d w ó c h sy n ó w  
p p . G ra b sk ic h  i św ie tn ą p o d o ­
b iz n ę sa m eg o  p re m je ra -

A le n iew ą tp liw ie n a jw ię k sz e

skarby kolekcjonerskie 

u k ry w a p o k ó j 'n a js ta rsze g o sy ­
n a ,

p. Władysława Jana Grabskie­
go.

d o k ą d  s ię z k o le i u d a łe m -
Je s t to  m a te , s tu d e n ck ie n ie ­

m a l m u z e u m , a le z a to  św ie tn ie  
o d b ija jąc e e p o k ę w ie lk ie j w o j­
n y  św ia to w e j- A tm o sfe ra g a b i­
n e tu , p e łn a sk u p io n e j c isz y d u ­
c h o w e j, 

mistycznego idealizmu 

i sa m o tn y ch m a rz eń m ło d z ień ­
c z y ch - W y o b ra ż a m  so b ie , ż e  
n ie in a c z e j m u sia la w y g lą d a ć  

paryska mansarda polskiego 
emigranta poety 

w e p o c e M ic k ie w ic z o w sk ie j. 
W y p a d a  m i tu  p rz y p o m n ie ć , ż e  
p . W - J . G ra b sk i, m im o  m ło d o ­
c ia n eg o  w iek u  je s t ju ż  a u to re m  

c e n n e g o  to m ik u  p o e z ji p- t.

„Rosja".
S z c zu p łe ra m y  d z ie n n ik a rsk ie  

g o  a r ty k u łu  n ie p o z w a la ją n a  
sz c z e g ó te w e o p isa n ie ty c h  c e n ­
n y c h p a m ią tek  w y p e łn ia ją c y ch  
p o b rz e g i p o k o ik n a js ta rsz e g o  
sy n a p re m je ra - W sp o m n ę ty l­
k o , ż e o b o k n a jrz a d sz y c h  d ru -

W  sa lo n ie p rz y jm u je m n ie p -  
(p re m ie ro w a z ,c z a ru ją cą  g o śc in  
n o śo ią .

Wśród fo te li p rz e c h a d za s ię  

P- Andrzej 

n a jm ło d sz y sy n p p . G ra b sk ic h , 
m ilc z ąc y  1 6  - le tn ia m ło d z ie n ie c  
w  o k u la ra c h , m o c n o in try g u ją ­
c y  w id za sw o -ją w y tw o rn ą , 

egzotyczną urodą.

P ie rw sz o rz ę d n ą o z d o b ą sa lo ­
n u  i d u m ą  p - p re m ie ro w e j G rab  
śk ie ij je s t

wspaniała palma, 

o b e jm u ją c a sw e m i z ie lo n e m i 
w a c h la rz a m i n ie m a l p o ło w ę  c a -  
te g o p o k o ju - P rz y n ie j k ilk a  
g o b e lin o w y c h fo te li i k a n a p k a

— ulubiony kącik dostojnej 
gospodyni.

W z ro k  m ó j z a trz y m u je  s ię n a  
m a h o n io w y m  m e b e lk u o c h a ­
ra k te ry s ty c z n y c h p ro p o rc ja c h .

— ’ T o se c e s ja a n g ie lsk a —  
p o sp ie sz a z u p rz e jm y m  u śm ie ­
c h e m  p . p re m je ro w a  o b ja śn ić -

Z b liża m  s ię w  s tro n ę p ia n in a . 
S p o c z y w a ją  n a  n ie m  fo to g ra f ie -  
O b o k  F o c h a i p re zy d e n ta  R z e ­
c z y p o sp o lite j z w rac a sp e c ja ln ą  
u w a g ę p o d o b iz n a  k s .

arcybiskupa Cieplaka  

z w ła sn o rę c z n ą  d e d y k a c ją : 

♦.Niech Bóg błogosławi domo- 
wi“ -

Je s t to d a r w ie lk a n o c n y w  
c z a s ie w sp ó ln e g o p o b y tu w  
S p a lę -

S a lo n l i te ra ln ie o b w ie sz o n y  
o ry g iin a ln e m i o b ra z a m i w sp ó ł­
c z e sn y c h p o lsk ic h m a la rz y -  
P a n p re m je r , ja k w ia d o m o , 
je s t

gorącym wielbicielem sztuk 
plastycznych

i z a k u p u je c z ęs to c e n n ie jsz e  
e k sp o n a ty .

P rz e c h o d z ę  o d  o b ra z u ' d o  o b ­
razu. D o b ó r s ta ra n n y  i ra c jo ­
n a ln ie ro z m ie szc z o n y - A  w ię c  
są tu : S ta b ro w sk i, O w ik liiń sk i, 
W y g rz y w a lsk i, Ja c ek M a l­
c z ew sk i, Z u k o w sk i, G ro n o w ­
sk i, V la s tim iil H o fm a n , N o -  
a k o w sk i i t . d . Z a trzy m u je m y  
s ię z p - Z d z is ła w e m d łu ż e j 
p rz e d  w ię k sz e m p łó tn e m Ż u ­
k o w sk ie g o , je d n y m  z  ‘o s ta tn ich
n a b y tk ó w p re m je ra i p rz e d  k ó w

12 !at temu o wschodzie słońca 

pnestah MC „sores serc"

W rocznicę zgonu

Bohsława Prasa

rewolucjl rosyjskiej, 

o b o k n a d e r z n am ien n y ch l i­

s to w i, p a m ię tn ik ó w , fo to g ra f ii! ,  
m e d a lio n ó w  i c a łe g o sz e re g u  
d e s ie c ta m e m b ra e p o k i z n a jd u ­
ją  s ię tu

pierwszorzędne białe kruki 

b ib lio f ilsk ie , ja k a m i  m ó g łb y  s ię  
p o sz cz y c ić n ie jed e B k s ię g o ­

z b ió r e u ro p e jsk i-

R e sz tę c z asu  p o b y tu  p o  o b e j­
rz e n iu a p a r ta m e n tó w z a ję ła  
w sp ó ln a o ż y w io n a ro z m o w a , 
o b fitu ją c a w  sz c z e g ó ły , n a d e r  
c h a ra k te ry s ty c z n e d la ż y c ia i 
u m iło w a ń sa m eg o  p re m je ra -

A le o  n ic h  w n a s tęp n y m  fe l-  
je to n ie .

Żrom.

Czego nie wiemy o naszej stacji wojskowych gohM pocztowych

(Telefonem od warszaw  skiego korespondenta)

Je ż ek  w e jd z ie m y  p rz e z  b ra m ę  
n r . 2  d o  C y ta d e li w a rsz a w sk ie j' 
p o d ą ż y m y  w p ro s t a le ja w y sa ­
d z a n a k a sz ta n a m i i sk rę c im y  w  
u l/c e G w a rd ii, to  p o p rz e jśc iu  
k ilk u d z ie s ię c iu  k ro k ó w  sp o strz e  
ż e rn y  z  le w e j s tro n y  b ia ły

• • okrasy budynek • 
o so b l  iw eg o k sz ta łtu -  Je s t to  ja k  
g d y b y  b a sz ta  ś re d n io w ie c zn e g o  
z a m c z y sk a  z  m n ó s tw e m  n ie w ie l 
k ic h o k ie n , d a c h e m  sp ic za s ty m  
i je d y n e m i d rz w ;a m i-

D a w n ie j b v l to k o ść  Jo lek , w  
k tó ry m  m o d lo n o s ie z a d u sze  
z m a rły c h  n a  d ż u m ę . O ta c z a ia c y  
ją d o k o ła  o g ró d e k  je s t re sz tk a

• starego cmentarzyska 

p rz e z n a c z o n e g o d la o fia r c z a r­
n e j z a ra z y .

U największego podróżnika

Jak pracuje ge-nerał Gr^bczewskl
Światowej uczony pobiera 
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P ie rw sz e b rz a sk i w sch o d z ą ­
c e g o s ło ń c a p rz e d z ie ra ły s ię  
z z a W is ły p rz e z c ich e , u śp io ­
n e  je szc z e  u lic e  m ias ta , g d y  ra n  
k ie m  d n ia 1 9 m a ja 1 9 1 2 ro k u  
k o n a ł B o le s ła w  P ru s .

O b u d iz ilio s ię m ia sto g ro m em  
ż a ło b n e j w ie śc i-

„Serce serc“ bić przestało.
W  ro z g w a rz e  s to łe c z n eg o  ż y  

c ia , w z g ie łk u c o d z ie n n y c h  
sp ra n y ro c z n iic a śm ie rc i w ie lk ie  

rg o  N a u c zy c ie la  n a ro d u ,-  m ija w  

z a p o m n ie n iu .
L e d w ie s ię g a rs tk a  z a p e w n e  

ty c h , k tó rz y p a m ię ta ją , z b ie -  
rz e  n a  c ic h ą  m sz ę  ju tro  o  g o d z . 
1 0  i p ó l ra n o  w  k o śc ie le  św . A -  
le k sa n d ra , a  w  c ie n is te j a le i P o  
w ą ze k , n a d g ro b e m  k tó ż s ta ­
n ie p ró c z w d o w y , z w iąz a n k ą  
k w ia tó w  i z  m o d litw ą se rd e c z ­
n ą ?

C z y  z n a jd z ie s ię w  W a rsz a ­
w ie c z ło w ie k  c z y ta ć u m ie ją c y , 

k tó ry b y  m ó g ł s ie p rz y z n a ć , ż e  
n ic  w  ż y c iu  z  rz e c z y  P ru sa  n ie  
c z y ta ł. —  ż a d n e j z je g o  m y śli 
n ite z a p a m ię ta ł?

W ię c je ś li n ie , w ięc  —  n ie ch ­
b y  n ic  w ię ce j d la  u c z cz e n ia  Je ­
g o  ś -y ię te j p a m ię c i n ie u c z y n ił-  
k a ż d y , ja k p rz y p o m n ie n ie so ­
b ie c z e g o śk o lw ie k z te g o , c o  

S z y ta ł. w ie lu b  p a m ię ta o  P ru ­
s ie ’

P o s łu c h a jc ie - .- P a m ię ta m -.-  
D ro b iaz g .- .

Mały epizodzik, 

n a  k tó ry  sa m  p a trz y łe m .

B y ło  to  w  N a łę c z o w ie , g d z ie  
P ru s  sp ę d z a ł la to - C o  d n ia ra n ­
k ie m  w y c h o d z ił n a  d lu g ’e  p rz e ­
c h a d z k i- C h o d z iły z a n im  g ro ­
m a d y  d z ie c i w ie jsk ic h - P o d p a ­
trz y łe m .- Id z ie  P ru s , a  c o  p a rę  
k ro k ó w  „ w y p a d a* *  m u  z k ie sz e  
n i c u k ie re k . D z ie c ia rn ia  b ije s ię  
o  ła k o c ie - P ru s  ja k b y n ie  w i­
d z ia ł , ,z g u b y “ . C z a se m  je d n a k  
k tó ry ś z d z iec ia k ó w  p o d b ie g a ł 
d o  P ru sa i- ., o d d a w a ł c u k ie rk a -  
W te d y ro z ja śn ia ła s ię je g o  
tw a rz  u śm ie c h e m , s ię g a ł d o  k ie  
sz e n i i d a w a ł d z iec iak o w i w z a -  
m ia n z a o d n ie s io n y je d e n —  
d w a  p ię k n e c u k ie rk i-

—  T o w n a g ro d ę ! B o  w i­
d z isz , m ó j m a ły , d z iu ra m i s ię  

w  k ie sze n i z ro b iła i g u b ię c u ­
k ie rk i-

W  k ilk a d n i p o tem m ó w ił 
P ru s  d o  z n a jo m y ch , k tó rz y  w ie  
d z ie li o  te j c u k ie rk o w e j p ro p a ­
g a n d z ie  u c z c iw o śc i :

—  B ę d ę m u s ia ł c o ś n o w e g o  
w y m y ś lić - Ju ż s ię c h ło p c y  p o ­
łap a li i w sz y sc y  o d n o sz ą  , ,z g u -  
b io n e “ c u k ie rk i, w ied z ą c , ż e  
w z am ian d w a , ,u c z c iw e “ d o ­
s ta n ą - ..

O d w ie d z in y  u  g e n e ra ła  G rą b ­
c z e w sk ie g o  n a le ż a ły b y  d o  n a j­
e ż a  ró w n ie jszy c h i n a jm ilsz y c h  
z n a jo m o śc i, g d y b y  n ie m y ś l, o d  
c h w fli p rz e k ro cz e n ia je g o  m ie sz  

n ia n ie o d p a r ta , ż e  te n
K o lu m b  A z ji ś ro d k o w e j, 

je d en  z n a jz n a k o m itsz y c h p o ­
d ró ż n ik ó w  P o lsk i i E u ro p y to  
z a is te n a jp raw d z iw sz y  b o h a te r  
„ śm ie sz n e j n ę d z y  p o lsk ie j* * , b y  
u ż y ć  ty c h  g o rz k ic h i b o le sn y c h  
S iiÓ W .

W ie lk i o d k ry w c a trz ec h ty ­
s ię c y  k ilo m e tró w  g lo b u , k tó re  
z d o b y ł d la w ied z y  lu d z k ie j, z a ­
m iło w a n y  i je d y n y b a d a c z i 
p rz y ja c ie l lu d ó w u k ry ty c h  
p rz e d o k ie m  c y w iliz ac ji w  

niebotycznych górach i pu­
styniach Tybetu.

n ie s tru d z o n y tw ó rc a b e z c e n ­
n y c h z b io ró w  e tn o g ra f ic z n y c h , 
g e o lo g ic zn y c h , z o o lo g ic zn y c h i 
b o tan ic zn y c h , c h lu b a p o lsk ie j  
p ra c y , d u m a  k a ż d e g o  m ias ta , w  
k tó re m  ra c z y łb y z a m ie sz k a ć , 
p rz eb y w a o d c z te re ch la t w  
W a rsz aw ie

p ra w ie n ie zn a n y  —  
/ io  n ie d a w n a  b ib lio tek a rz In s ty ­
tu tu  M e te o ro lo g ic z n eg o  —  d z iś  
„ z re d u k o w a n y a o b e c n ie  „ d e -  

b iu ta n t* * . l ite rac k i a u to r m e zw y  
k le j k s iąż k i, p ie rw sz e j z c y k lu  

o p isó w  je g o  p o d ró ż y  p . t . „ K a sz  

g a r ja* * -
P o  w ie lu  la ta c h  G rą b cz e w sk i 

p rz y s tę p u je d o o s ta te c z n e g o  
z su m o w a n ia p ra c sw e g o ż y ­
c ia —

bez materiałów...
W sz y s tk ie d z ien n ik i je g o  p o ­

d ró ż y , d a ro v v a n e P o lsk ie m u  
T o w a rz y s tw u G e o g ra f ic zn e m u ,  
z d e p o n o w a ł w  r - 1 9 1 9 w je d ­
n y m  z k o n su la tó w  p o lisk ic h  p e r  
łu d n io w e j R o s ji, p o d ó w c z a s  
je sz c z e n ie z a w o jo w a n e j p rz e z  
a rm  je c z e rw o n e , sk ą d d o d z i­
s ie js ze g o  d n ia

do Polski nie wróciły. .
N a sz c z ę śc ie G rą b cz e w sk i  

p o sy łia ł z p o d ró ż y  sw y c h  l is ty  
d o R o sy jsk ie g o T o w a rz y s tw a  
G e o g ra f icz n e g o , p o d  k tó re g o  e -  
g id ą  o d b y w a ł d a lek ie  sw o je  e k s  
k u rs  je i n a  sz c z ę śc ie T o w a rzy ­
s tw o l is ty te d ru k o w a ło w  
sw o im  o rg a n ie . G e n . G rą b c z e w  
sk i u z y sk a ł z  b ib lio te k i u n iw er ­
sy te tu w a rsza w sk ie g o c z te ry  
to m y  ty c h  p u b lik a c y j i n a  p o d -

s ta w ie  z a w a rty ch  w  n ic h  l is tó w  
n ie k ie d y b a rd z o o b sz e rn y c h ,  
s ię g a ją c y c h 2 0  b ity c h  s tro n  d ru  
k u , o p ra c o w u je d z iś

b ila n s w sz y s tk ic h d ró g  
k tó re m i o n g iś w io d ła g o  m iło ść  
i c iek a w o ść św ia ta -

O b d a rz o n y  n |e z w y k łą  p a m ię ­
c ią , p o  ś lad a c h  d a w n o  p a san y c h  
rc la c y j, w ra c a p o  3 5 la ta c h w  
o d le g łe  s tro n y sw y c h  o d k ry w ­
c z y c h w y p ra w . W  te n sp o só b  
p o w s ta ła

..Kaszgarja"
i o d d a n y  o b e c n ie  d o  d ru k u  to m  

.P rz e z P a m ir i 'H in d u k u sz * * , 
G e n . G rą b cz e w sk i p ra c u ję  te raz  
n a d  trz e c im  e ta p e m  sw y c h  p o ­
d ró ż y  „ W  p u s ty r ia c h  R a sk ie m u  
i T y b e tu * * , ro z ło ż o n y m  n a -c z te ­
ry c z ę śc i-

O n ie z w y k łe j p ra c o w ito śc i i 

n iep o ź y te j s ile sę d z iw e g o  a u to ­
ra n a jw jm io w n ię j św ia d c z y  
fa k t, ż e  d o  o p ra c o w a n ia  „ K asz -  

g a r ji“ z a s ia d ł w e w rz e śn iu u -  
b ie g łe g o  ro k iT ; a d z :ś m a ju ż , 
p ró c z d ru g ie g o to m u , g o to w e  
d w ie c z ę śc i trz ec ie g o -

N ie s te ty , w ie lk i p o d ró żn ik z a  
p a d ł o s ta tn io  n a  z d ro w iu .

—  W łaśc iw ie p isz ę d n ie m  i 
n o c ą , —  m ó w i z u śm ie ch e m  - -  
c h o ru ję n a se rce i n ie m o g ę  

sp a ć ,

• wlec pisze..-

—  C z y  p a n  g e n e ra ł —  p o z w ą  
!? .m  so b ie z a d a ć p y ta n ie n  e  
d o z n a je ż a d n e j o p ie k i sv p ra c y  
z e s tro n y rz ą d u  lu b in s ty tu c y j 
n a u k o w y c h ? ’

—  B y łe m  u rz ę d n ik iem  In s ty ­
tu tu  M e te o ro lo g ic zn e g o . N o , 

b ie ram  e m ery tu rę .

10.000 marek rocznie-

T e ra z m a s ię to  z m ie n ić -
W  ta k ic h  w a ru n k a ch  i w  te p  

sp o só b  p ra c u je  u  n a s  z n a k o m ity  
p o d ró ż n ik i z a s łu ż o n y b a d a c z . 
W  c z a s ie  k ie d y  sp ry tn i im ita to - 
ro w ie d z ia ła ln o śc i, ta k sz c z y t­
n ie re p re ze n to w a n e j p rz e z  
G rąb c z ew sk ie g o , tw ó rc z o ść  
sw o ją a ż n a z b y t „ e g zo ty cz n a * *  
sz y k u ją ju ż d o  e k sp o r tu  z a g ra ­
n ic z n e g o , te n w ie lk i, z a g ran icą  
u z n a n y  i u w ie lb ia n y  p ra c o w n ik

u siebie w domu 
n ie m o ż e p o d m ieść S ię z ło ż a  
s łab o śc i b e z p o m o c y s łu ż ą c e j- .-

p o

R o s ja n ie  p rz e ro b ili k o śc ió ł n a śp ite n ita ra sa n rz y s to so r .ra n a  
c e rk ie w  g a rn iz o n o w a , p o tem  n a  
sk ład y , w resz c ie  z a p o m n ie li; o 'ła  n a  g łó d ,  
n ie j- S iln e  m u ry  p rz e trw a ły  p a -  i g o d ę . 
n o w a n ie m o sk a li i d z iś m ieśc i 
s ię w  n ic h w y lę g a rn ia w o jsk o ­
w y c h g o łę b i p o c z to w y c h .

Z a  m a ło  in te re su je m y  s tie te r r r t 

niezwykłeml ptakami’ 

z a m a lo  o  n  e  d b a m y . P o  w y n a  
le z ie n iu  te leg ra fu  i te le fo n u  u ta r ł  
s ie p rz e są d , ż e g o łą b je s t p rz e ­
s ta rz a ły m  sp o so b e m  p o ro z u m ie  
w a n ia  s ie i z a p o m n ia n o o n im  
z u p e ln ’e -

W  ro k u  1 9 1 ’o  a rm ia  n ie m ie c k a  
p o s ia d a ła  z a le d w e  c z te ry n ie ­
w ie lk ie  g o łę b n ik i p o ło w ę . N ie m ­
c y w ie rz y li' w  fe n o m e n a ln e p o ­
s tę p y  sw e j te c h n ik i w o jsk o w e j,  
a le

sm u tn a rzeczywistość 

z m u s iła  Ic h w  k o ń c u  d o  re fo rm  
i o to  w  p o c z ą tk a ch  1 9 1 8  ro k u  n a  
f ro n cc f ra n cu sk o -p ru sk im  fu n k  
c jo n u je ju ż  p rz e sz ło 6 0 0 w ie l-  
k ic h a u to m o b ilo w y c h g o łę b n i­
k ó w .

C z y  n ie m c o m  z a b ra k ło  a p a ra  
tó w  te le fo n ic z n y c h , ż e  ta k  ra p ­
to w n ie w ró c ili d o  p o c z ty g o łę ­
b ię ?

B y n a jm n ie j. P rz ek o n a ć s ie  
je d y n ie , iż g o łą b  je s t 

najpewniejszym środkiem  

k o m u n ik o w an ia s ?e z c z o ło w e -  
m i o d d z ia ła m i n a f ro n c ie .

G d y n a Z a c h o d z ie a rm ia c e ­
sa rza  W lh e lm a z rz ek la  s ię p io  
ru n u ją c e g o m a rsz u  n a P a ry ż i 
z a m a rła w  o k o p a c h , g d y  c o ra z  
c z ę śc ie j z a c zę to  s to so w a ć  h u ra : 
g a n o w y o g ie ń c ię żk ie l a r ty le ­
r ii . z a u w a ż o n o  z p rz e ra że n ie m , 1 
ż e w  p rz e d n ic h l in ia c h w sz e l­
k ie p o łą c z e n i te le fo n ic z n e —  
te leg ra f ic z n e ’ a n a w e t u rz ą d z ę  
n ia o p ty c z n e

nie mogą przetrzymać 
n a w e t k ró tk ie g o b o m b a rd o w a ­
n ia . N ie b y ło  in n e j d ro g i ja k  p o  
w ró t d o  g o łę b ia , te g o  w ie rn e g o  i 
p ta k a , k tó ry p o p rz e z o g ie ń h u - : 
ra g a n o w y . p o p rz e z z a s ło n y  d y  
n o w e , p o n a d  c h m u ra m i tru ją c e 1 
g o  g a z u z a w sz e p rz e n ie s ie d e ­
p e szę , z a w ia d o m i o  g ro ż a c e m  * 
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , n ie z ło m n y , i 
n ie u s tra sz o n y i p u n k tu a ln y . i 

F ra n c u z i le p ie j b y li p o d  tym ‘ 
w z g lę d e m p rz y g o to w an i o d 1 
N ie m c ó w , g d y ż n ie z a p o m n ie li 1 
o  z a s łu g a c h sw y c h sk rz y d ła - ( 
ty c h p rz y ja c ió ł p o d c z a s o b le że ] 
n ia P a ry ż a w  r - 1 8 7 0 - G o łęb ię  
w te d y p rz y n io s ły d b  o d c ię te j 
o d  F ra n c ji s to lic y

Półtora mlUona depesz 

o ra z  s ta le d o s ta rc z a ły  m ik ro fo ­
to g ra f ic z n e z d ję c ia d z ien n ik ó w  
p ro w in c jo n a ln y c h .

G o łęb ie  h o d o w a n e  w  C y ta d e ­
l i w a rsz a w sk ie j są p o to m k a m i  
b e lg ijsk ich ',w o ja ż e ró w “ sk rz y _ _ __ _ _ _
ż o w a n y c h z n a szy m i s iw k a - s i i th d o  te g o c z ło w ie k ,  
m i. P o w s ta ła , w  te n  sp o só b  w y

n a sz e g o  k lim a tu , w y trz y m a  
z m e cz e n ie  i n ie p o -

W a rsza w sk a s tac ja g o łę b i 
p p c z to w y c h m o ż e s :e ju ż p o ­
c h w a lić p o s ia d a n iem .^ só w ‘ ‘ 
w y tren o w a n y c h  n a w ie lk ie d y  
s tan se . G o łąb w o jsk o w y n ie  
p ró ż n u je - O b o k  c o d z ie n n e j  , .g ’m  
la s ty k ? m u s i o d b y w a ć fo r­
so w n e p o d ró ż e , z a w sze p ę -e j 
sa m e j p ro s te j l in ii, le cz n a :o -  
ra z w ię k sz ą o d le g ło ść -

K o m e n d a n t w a rsza w sk ie j s ta  
c ii g o łę b i p o c z to w y c h - p o ru c z ­
n ik S o w a , p rz e d sta w ił n m n  
sw a fa w o ry tk ę , k tó ra z a led v ,:e  
p rz e d  g o d z in a

przyniosła depesze z Grodna. 

S z a ra p ta sz y ln a s ied z ia ła sk u ­
lo n a w  g n ia źd z ie . P rz y le c ia ła  
b a rd z o z m ęc z o n a ; z a p e w n e w  
d ro d z e  z a sk o c z y ły  ia b u rz e .

W stęp u je m y p o sc h o d a c h n a  
■w y ż sz e p ie tra . W sz ę d z ie k la t­
k i, se tk i k la te k . W  n ie k tó ry ch  
sa m ic zk i s ied z ą n a ja ia c h . w  
in n y ch  k a rm ią  s^ e  m ło d e - ., m lc  
k  e m , ja k  ^ m ó w ią k o lo m b o filc  
Je s t w  te in  n :e c o  p ra w d y . G o ­
łę b ic a o tw ite ra p y sz cz e k ja k -  
n a jsze rz e j, p isk lę wkłada tam  
g łó w k ę

i pije słodki sok 

w y d z ie la n y p rz e z g ru c z o ły w  
w o lu m a tk i.

G d y m a lce n ife co p o d ro sn ą , 
s ie rż a n t p rz en o s i je d o  o d d z ie l­
nej sa lk i z a o p a trz o n e j w'wyso 
k ie o k ie n k o  z b a lk o n em . Młode 
g o le b :e p o z o s ta w io n e b e z o p ie  
k i ro d z ic ie lsk ie j, c z u ja Sie por 
c z ą tk o w o n ie sw o jo . P o pew­
n y m  c z a s ie z a c z y n a ją p ró b o ­
w a ć sw y c h sk rz y d e ł- a  gdy 
w resz c ie p o  d łu g ic h usiłowa­
n ia c h u d a s ie k tó re m u k o d w iek  
w sk o c z y ć o  w ła sn y c h  s iła c h  n a  
w y so k ie o k n o

• i wyfrunąć z gołębnika, 
z o s ta je u z n a n y z a d o ro s łe g o  i 
z u sk u je p ra w o  d o  p rz e b y w a n ia  
w  to w arz y s tw ie s ta ry c h  g o łę ­
b i.

N a d e jd z ie p o ra ś lu b n y c h g o ­
d ó w , g o łą b k o w i w y b 'o ra żo­
n ę - T ro sk liw y  s ie rża n t z a m k n ie  
m ło d ą p a re w  o d d z ie ln e j c d c e  
z z a w cz a su p rz y g o to w an e m  
g n ia z d k iem , a b y  n a rz e c z e n i 

przyzwyczaili sie

d o  s ieb ie  i d o  n o w e g o  m ie sz k a  
n ia , a g d y  t)o ju ż n a s tą p i, z o s tti  
n ą p rz e n ie s ie n i d o  sa li w y sy p te  
n e j p ia sk /e m  w iś la n y m , ja sn e j,  
ra d o sn e j, p o b ie lo n e j w a p n e m -

W  te i to  sa li try u m fu je m f-  
ło ść -  Z a k o c h an e  p ta k i c a łu ją  s ie  
.jak lu d z ie - p ie sz c z ą , k o k ie tu ją ,  
w a b fo . I p o  c h w ili łą c z ą s ie

dozgonnenri węzłami 

b o w ie m  g o łę b ie n ie z n a ją z d ra  
d y  m a łż e ń sk ie j, c h y b a , ż e z m u

Zam.

Hiłość dała mu sławą i majątek 

A gdy przestał kochać

ubóstwo I samotnoM zagryzły go na Smlert

1? ™ “ ,^ ® 7 ifS e t tap ^ l^ l ''K )B ł ,,a- ' e < 'S Z V c h m ? 1 o d v i wi n a n e t F e j S ta n a c h Z je c m o cz o n y c h -  

P ie śń z a cz y n a ją c a s ię o d  
s łó w :

Dziennik czyhający na cnetę 

nieletnich dziewcząt
Iz b a k a m a p rz y  p o z n a ń sk im  n ie le tn ic h  d z ie w c z ą t. N a p o d ­

sa d z ie o k rę g o w y m  sk a z a ła n a s ta w ie  a m n C s tji z m n ie jszo n o  m u  
6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia to k a rz a k a rę  o  p o ło w ę .
Leona D z ie n n ik a  z a  u w o d z en ie

N o w y m  Jo rk u p a n i 
a se D a n k s , H c z ą c so b ie 8 2  ła t 
ż y c ia .

Ś m ie rć je j n a su n ę ła w sp o m ­
n ie n ia z  p rz e d  la t 5 0 , g d y  n ie ­
b o sz c z k a b y ła  k o b ie tą  w  

kwiecie wieku  

i i c u d n e j u ro d y , a  z a m a łż o n k a  
m ia -a H a rta D a n k sa , m ło d e g o  
w ó w c z a s k o m p o z y to ra m u ­
z y c z n e g o .

M u z y k z a k o c h a n y w sw e j  
ż o n ie , p o d  u ro k iem  sz c zę śc ia  i 
m iło śc i 

skomponował pieśń.

k tó ra d o  te j c h w ili je s t je d n ą  z

Tanę! pełen trupów
• wiedzie do Kremla

P A R Y Ż  ( te ł. w ł.) . P ism a w ie -  [ z u ją . ż e  sa  to  tru p y  lu d z i p o m o r 

c z o m e d o n o szą , ż e p o d u lic ad o w a n y c h . K to te s t a u to re m  ^ in v u iu o v i - — .
D n ie tro w sk ą w io d ą c ą  d o  K re m -i  ty c h  m o rd ó w , c z e k ;śc i c z y  c a -  jd z iła  o s ta tn  e  sw e .a ta _ w  m e  - 
lu . o d k ry to  d łu g i tu n e l, w  k tó -  i ro w ie , n ie  m o ż n a  je szc z e  s tw ie r  j s ta tk u i tę sk n o c ie p o j j 
ry m z n a jd u ją s ie sk rz y n ie l id z ie . W ła d ze so w iec k ie n ik o g o :śm ie rc i 
m n ó s tw o z w ło k z b u tw ia ły c h - ln ie  d o p u sz c z a ją d o  ta je m n icz e - i  b y ła M u z ą p ię .m e j i p  , 
P ż e rw sz e ju ż o g lęd z in y w sk a -1  g o  tu n e lu . n ie śn i.

Kawały amerykańskie

Ha przynętę rozdawano tytuły 

pułkowników
a teraz—  „ad’euM 

ło  z n ó w  „ d o  c y w ilą“ .
M ięd z y z d e m o b iliz o w a n e m i  

z n a jd u je s ię z n a k o m ita  g w ia z d a  
f ilm o w a

Alary Pickford, 
z n a n a p u b lic z n o śc i p o lsk ie j z  
w ie lu o b ra z ó w  f ilm o w y c h -

W  c z a s ie w o jn y , k o b ie to m  
z a s łu ż o n y m  o k o ło a rm ji a m e ­
ry k a ń sk ie j, n a d a w a ł R z ą d S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y ch  ty  W  h o ­

n o ro w y c h
„pułkowników0 -

W  te n sp o só b  ’v v iie le A m e ry ­
k a n e k sz c zy c iło s ię w y so k ą  
sz a rżą  o fic e rsk ą  i z  d u m ą  n o s i­

ło
mundur wojskowy-

O b e cn y p re z y d e n t u z n a ł, iz  
n a d a w a n ie  ty tu łó w  i ra n g  w o j­
sk o w y c h o so b o m , k tó re m g d y  
n ie s łu ż y ły w sz e reg a c h n ie  

o d p o w ia d a
powadze armii.

S k u tk ie m  te g o  sk a so w a ł d a w ­
n e ra n g i i sz e reg  k o b ie t w iró c i-

®»MHEnsass ■OB*

„Srebrne nitki w złote? orzę- 
dzy“

z jed n a ła k o m p o z y to ro w i s ła ­
w ę , a le  w ra z  z n ią sk o ń c zy ła  
s ię  je g o  m iło ść .

M a łż o n k o w ie s ię ro z e sz li-  
D a n k s n ie n a p isa ł ju ż w  ż y c iu  
n ic ró w n ie  p ię k n e g o  i z m a rł w  
r - 1 9 0 3  w  F ila d e lf ji w  sa m o tn o ­
śc i i w  u b ó s tw ie .

Pewnego ra n k a z n a le z io n o  je  

go

skostniałe ciało

pochylone n a d p o ż ó łk łe m i  ju ż  
n u ta m i sk o m p o n o w a n e j o n g iś  

p ie śn i. O b o k  sp o c zy w a ła  ć w ia r  
tk a p a p ie ru z d o p isk ie m :

Ja k  p rz y k ro  s ta rz e ć s ię w  

sa m o tn o śc i I p a n i H a rie t sp e -
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w y je c h a ł d o W a r sz a w y p e łe n  u z n a n ia  
d la sp r a w n o śc i w o jsk P o m o r sk ic h .. —  
S p o łe c z e ń stw o d a r z y ło g o u z n a n ie m .

GRUDZIĄDZ, 18. 5. (telefonem). 
W sobotę wieczorem 17-go bm. od­
jechał do Warszawy, Min. Spraw 
Wojsk, g e n . S ik o r sk i, po odbytym 
w tym dniu przeglądzie w'ojsk sta­
cjonowanych w Grudziądzu a to 18 
p. ułanów, 64 p.p. i Centralnej 
Szkoły Jazdy. Przegląd dotyczył 
głównie

sp r a w n o śc i m o b iliz a c y jn e j
Lustracja wypadła n a d z w y c z a jn ie  
ze szczególnem jednak u z n a n ie m  
i w y szc z e g ó ln ien iem  d la  

6 4 p . p ie c h o ty .
P. Minist. specjalnie był zachwy­

cony sprawnością 64 p. p. lak jego

Z n o w u  in try g i n o s zy c h „p rzy jo c tó ł"

sp ec ja ln e u z n a n ie
dowódcy dywizji gen. Ładosiowi 
i dow. pułku Kristynusowi. Lustra­
cja zakończyła się defiladą przed 
gen. Sikorskim, która też wypadła 
im p o n u ją c o . P . Minister ze sw’ego 
pobytu i przeglądu wojsk na Pomo­
rzu w y n ió sł n a d z w y cz a jn e z a d o w o ­
le n ie i pewność, że nasza armja, 
odpowiada sw’emu zadaniu i mo­
żna na niej w zupełności polegać.

N a d w o r c u k o lejo w y m  w G r u ­
d z ią d z u  raz jeszcze P. Minister wy­
raził swoje u z n a n ie i p o d z ię k o w a ­
n ie w sz y stk im d o w ó d z tw o m . Na 
calem Pomorzu publiczność da- 

postawą jak i umundurowaniem, irzyła gen. Sikorskiego g o r ą c y m  
który osiągnął prawie r e k o lr d . za I a p la u ze m  i u r z ą d z a ła Mu sei e- 
co też p. Minister wyraził |czne owacje.

GDANSK, 18. 5. (telefonem). We 
die informacyj pochodzących z do­
brze poinformowanego źródła, 
w - Gdańsku ma powstać pewnego 
rodzaju sekretarjat Ligi Narodów, 
oficjalnie nazwany
U r z ę d e m d la sp ra w m n ie jsz o śc i 
n a r o d o w y ch E u r o p y W sc h o d n ie j .

Jest, nowa intryga, której o str ze  
sk ie r o w a n e je st p r z e c iw P o lsc e . 
Z tego powodu zapanowała wieika 
radość wśród naszych niem  ła­
szków. Są zdania, że już „z krzyw­
dami" swemi nie będą potrzebo­
wali tak daleko jeździć bo aż, do 
Genewy. Do Gdańska bliżej i milej 
jest przecież jeździć!

N ie ro d z im y p n e c lo o t s tru n y ...
bezczelne prowokowanie. N enrec i żyd nie uznają polskiego 

języka i wymyślają^irzędnikom.

S zc ze g ó ln o to k ty h a  u rze d n lK ó w  
n le m M ic h .

Coraz częściej zachodzą u nas 
wypadki, że pewni osobnicy obcej 
narodowości, wyprost prowokująco 
odnoszą się do Polaków i wszyst­
kiego co polskie. — Mamy do zano­
towania znowu dwa wypadki. —  
gdzie w pierwszym firmy niemie­
ckie w  G r u d z ią d z u A lb e r t F r tig e l 1 
R ic h a rd  H e im , zwrócili Izbie Prze­
mysłowo - Handlowej listy pisane 
po* polsku, żądając ich przetłoma-

czenia na niemieckie (!) W drugim  
wypadku żyd S a lly S c h le m m e r  
w W e jh e r o w ie sk a z a n y z a z a n ie ­
c h a n ie w z o r c o w a n ia w a g , z w y m y ­
ś la ł p o lsk ie g o u r z ęd n ik a , o b r z u c ił 
g o s te k ie m  o b e lg i p o d a r ł m a n d a t 
k a r n y .

Z n ie s ien ie m y ro liii p rze c iw p ru s k im  
zd ra jc o m .

CHOJNICE, 17. 5. (Kor. wł.) Sądprzyjęty przez społeczeństwo pol- 
Najwyższy w Warszawie zniósł su- skie z najwyższem uznaniem, 
rowy, lecz słuszny wyrok sądu choj 
nickiego przeciw organiz. Deutsch- 
tumsbundu. Wyrok chojnicki - był

Czy bezczelność ta nie przekracza 
nawet osławionej polskiej tole­
rancji?

Ponowna rozprawa odbędzie się 
w Toruniu.

O m  K o le ja rze !
Bez reklamy! Bez hałasu! Pół miljarda dobrowolnej ofiary.

Za inicjatywą naczelnika p. Wła­
dysława Jakubowskiego złożyli

Oby przykład ich i zrozumienie 
czem jest lotnictwo rodzime dla

pracownicy parowozowni Toruń— przyszłości Państwa, ine pozostał
Dworzec Główny, przeszło pół mi- 
Ijarda marek na cele P. Ł. O. P P.

bez naśladowców.

Grzeczność i uprzejmość jako środek propagandy.

mniejsze przekroczenia (n.p. niele­
galne przekroczenie granicy), jakie 
popełni po tamtej stronie. Niedługo 
czekano na wyjaśnienie owego po­
stępowania, bo oto jak wracający 
z Niemiec donoszą, Niemcy w roz­
mowach z idącymi do Polski —  
przeciwstawiają swe nadzwyczaj 
poprawne postępowanie, i^zekomo 
brutalnemu postępowaniu władz 
polskich. Jestto więc jeszcze jeden 
rodzaj propagandy, jakim się po­
sługują Niemcy.

BRODNICA, 17. 5. (Kor. wł.) Mie­
szkańcy pogranicznych wiosek, za­
uważyli od pewnego czasu dużą 
zmianę^ wz postępowaniu niemie­
ckich urzędników granicznych — 
Otóż o ile do tej pory straż grani­
czna niemiecka cieszyła się jak 
najgorszą siawą pod względem ob­
chodzenia się z Polakami, obecnie 
zauw raża się jednak dużą zmianę 
na lepsze. Urzędnicy niemieccy 
stali się uprzejmi i grzeczni a czę­
sto nawet o ile chodzi o podda­
nego polskiego nie karzą go za

R e d a k to r „D z ie n n liu i P o m o rs k ie g o "  
p rze c la lto  Z a ). O h r. K r. la c h .

Nazwał ją .instytucją szpdgowską.

P ię k n u T a tja n a .
Kogo jeszcze nie nabrała? Czy też ją znajdą na ul. Kopernika

Od dłuższego czasu grasuje w na 
szem mieście pewna piękna Ro­
sjanka, która w nesły chanie spry­
tny sposób wyłudza od łatwowier- 
rych pieniądze, a nawet potrafi 
brać źle leżące przedmioty na pa­
miątkę. Nie zadawalniając się Tere­
nem Torunia, odwiedza również 
okolicznych obywateli i powołując 
sh na wysokc postawione osobi-

stości, których stosunki towarzy­
skie zna doskonale, bywa gościnnie 
przyjmowana.

Są pewne poszlaki, że , Panią" 
t wą powinna zająć się policja oby­
czajowa. a być może i polityczna.

Ostrzegając więc naszych Czytel­
ników, czekamy, co władze miaro­
dajne uczynią i czy nieuchwytną —  
uchwycą.

D o K ry m in a łu ’

CHOJNICE; 16. 5. Kor. wł. Dnia 
2 maja odbył się wiec Z. O. K. Z. 
Gdy zasłużony działacz na niwie 
narodowej prof. Sieciński w prze­
mówieniu swem wyraził ubolewa­
nie, że nu zebranie przyszło nie 
wiele osób, wystąpił redaktor osła­
wionego .,Dziennika Pomorskie­
go1- p. Kowalski i zapalczywie po-

czął zwalczać cele i ideje Z. O. K. Z 
a wreszcie posunął się do tego, że 
nazw rał wspomnianą instytucję 
„ o r g a n iz a c ją sz p ie g o w sk ą 1'. Wywo­
łało to takie oburzenie, że tylko 
dzięki powadze prezydjum uchro­
niono p. Kowalskiego od mocno 
przekonywujących argumentów. --

l5 t d o M lic jl

o

Jeśli, władze nie mogą, to społeczeństwo winno reagować 
na bezczelność niemiecką.

g e “ . Zapytujemy Polaków, którzy 
słyszeli tą prowokację i na nią nie 
reagowali doraźnie, coby się z nimi 
stało, gdyby się w podobnej sytu­
acji znaleźli w Niemczech?

H o jo zd  C h i  W id  m  M .
Handlarze chińscy przed wojną byli notorycznymi szpiegami. 
Dzisiaj stanowią przeważny procent funkcjonariuszy Cze ka.

CHOJNICE, 17. 5. (Kor. wt) — 
W  czasie obchodu 3-go Maja kiedy 
na rynku chojnickim, burmistrz dr. 
Sobierajczyk wniósł okrzyk „Niech 
żyje Polska-, z grupy Niemców 
wyrwał się okrzyk „ A b e r n ic h t la n -

H ie ś c is łe in fo rm a c je

Od kilku dni uwijają się p o  
u lic a c h T o r u n ia C h iń c z y c y , którzy 
oferują na sprzedaż w y r o b y c h iń ­
sk ie jak broszki, cygarniczki, łań­
cuszki i t,p. które mają być rze­
komo wyrobami z k o śc i s ło n io w ej. 
Przedmioty owe ofiarują oni chę­
tnym nabywcom, jednak co najwa­
żniejsze sprzedają jednym z a  c e n ę  
2 6  d o  3 0  m iijo n ó w , d r u g im  z a  5  m il. 
Przedmioty te są prawdopodobnie 
im ita c ją przeto zwraca się uwagę

publiczności a b y s ię n ie d a ła „ n a ­
b r a ć " C h iń cz y k o m .

Przed wojną Chińczycy stanowili 
n a jp o w a ż n ie jsz y e le m en t sz p ie g o ­
w sk i, którym posługiwały się szta­
by generalne. O ile nam wiadomo, 
w Sowietach Chińczycy są n a jg o r ­
liw sz y m i p r a co w n ik a m i c z e r e z w y - 
c z a je k . Zwracamy przeto baczną u- 
wagę o d p o w ie d z ia ln y c h  c z y n n ik ó w  
n a k r ę c ą c y c h s ię p o tw ie rd z y to ­
r u ń sk ie j C h iń c z y k ó w .

Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze!

Zwracam się z uprzejmą prośbą 
łaskawe zamieszczenie niniej­

szego listu na łamach „Expressu
Pomorskiego--.

Ze wszech stron dochodzą do 
uszu mych, rozsiewane przez jakieś 
indywidua plotki jakoby moja fir­
ma „ K o n fe k c ja d a m sk a  i m ę sk a  n a  
r a ty  B r a c ia  F e isc y "  b y ła  ż y d o w sk ą , 
chcąc w ten sposób szkodzić roz­
wojowi jedynej tego rodzaju p o l­
sk ie j p la c ó w c e w  T o r u n iu , uważani 
to conajmmej za nieuczciwe ze 
strony tych ludzi, jednakże zazna­
czam, iż wszystkich tych, którzy 
rozsiewać będą tego rodzaju plotki, 
pociągać będę do odpowiedzial­
ności sądowej.

Ja zaś jestem Polakiem z ojca 
Maksymiliana, matki Marji, in-

teres prowadzę wyłącznie za. pie­
niądze zdobyte swą pracą i prze­
myślnością kupiecką.

Z góry dziękując za łaskawe u- 
mieszczenie niniejszego kreślę się 

Toruń, 17-go maja 1924 r.
Z szacunkiem

A n to n i P e r sk i.

Ze swej strony możemy stwier­
dzić, że firma Braci Perskich, jest 
katolicką, a rozszerzane, pogłoski 
miały jedynie na celu podkopy; 
w'anie jej bytu na tutejszym grun­
cie. Pogłoski te jednak, widać nie 
znalazły odgłosu pomiędzy tutejszą 
klijentelą, albowiem firma ta po­
trafiła w tak krótkim czasie swego 
istnienia pozyskać już bardzo po­
kaźne zastępy zadowolonych z fil­
my odbiorców.

R e d a k cja .

Red ..Expressu Pomorskiego" 
zaniepokojona alarmującymi arty­
kułami, pomieszczonymi w niektó­
rych pismach pomorskich, iż za­
mieszkujący w Toruniu

a ta m a n M a c h n o
„i ewolucjonizuje" miasto, wydele­
gowała swego współpracownika ce­
lem sprawdzenia tych wiadomości, 
do samego rzekomego „sprawcy ’

Na nasze zapytanie co do swych 
alarmujących artykułów, atarnan 
Machno odpowiedział, iż miał zaj­
ście na ulicy, które jednakże nie 
zakończyło się masową bójką, ani 
też zdemolowaniem urzędu poli­
cyjnego, i że przede  wszy  stkiert, 
miało to miejsce

w  d . 1 -y m  m a ja ;
wyraził przytem zdziwienie iż wia­
domości o tern ukazują się dopiero 
teraz i że jakoby miały miejsce 
w tym tygodniu... (Widocznie słu­
żba informacyjna niektórych pism 
nie jest sprężystą. — Przyp. red )

Co do pogłosek o wyjeździć do 
Niemiec, to ataman Machno pod­
kreślił,. iż stara się o wyjazd, lecz 
do Francji.

Najbardziej przykrem jest — do­
dał — iż przypisują mi wygłaszanie 
haseł bolszewickich, mnie, którego 
w Bolszewji uważają za swego naj­
zaciętszego wroga.

Z w o W o  m o tk n
P E L P L IN , 17. 5. (Kor. wł.) Nie  ja-1  porodziła dziecko i ż y w e z a g r z e - 

k a Wanda Czechow z Maciejewa (b a ła na cmentarzu cholerycznym.

E k s p e d y c ja

■ is ln  M ik i
T o r u ń , św .  J e r z e g o  6 6  

te l. 1 9 1

najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkie czyn­
ności, wchodzące w za­

kres spedytorstwa.
^ z y b k o  i ta n io .

Z g u b iłem  
na Pomorzu, w okolicy 
Tczewa, czy Starogardu  

*  IZ O M !  
Znalazcę proszę o zwrot 

za wynagrodzeniem. 1 

H e r m a n C r o ss

»

K o n c e rt p . B a rte lm u s o w ej
Toruń ma się czem pochwalić !

Sobotni koncert śpiewaczy p. E. 
Bartelmusowej w sali „ D w o r u A r ­
tu sa " , nie zgromadził tak licznej 
publiczności, jak to być powinno, 
pomimo że całkowity dochód z kon 
cęrtu przeznaczony był na cele do­
broczynne.—Wogóle smutnym jest 
cbjawem naszego grodu, że nasza 
publiczność stroni od Jego co pię­
kne, co uszlachetnia a idzie 
tłumnie tam, gdzie szkoda zdrowia, 
czasu i pieniędzy, Nasza elita to­
ruńska wcale się nie stawiła, co 
było kurtuazyjną koniecznością. 
Wykonawczyni obdarzyła nas 
wspaniałym programem, a ^wyko-

naniem Straussa „ C e c y lj i" , Verdi - 
ego arji z A id y , Pucciniego arjl 
z „ T o sk i" zachwyciła publiczność 
i naszych melomanów'. Subtelne 
cieniowanie, rytm, czucie, umieję­
tne prowadzenie głosu i zrozumie­
nie zjednały wielki aplaus i bisy. 
Dzielnie akompaniował p. dr. E. 
Frendl, ze zrozumieniem idąc za 
śpiewakiem, a nie jak to bywa 
w zwyczaju domorosłych akompa- 
niatorów, zmuszanie śpiewaka do 
swego akompaniamentu. Kto nie 
słyszał naszej pieśniarki niech ża­
łuje. J. B.

* P . L . O . P . P .
Redakcja nasza otwiera listę składek i ofiar na cele P. L. O. P. F.

t e a t h m ie j s k . Romantyam.
Komedja w 3ch akt. Ed. Rostanda. wała nawet przy otwartej scenie.

Pełna poezji, wdzięku i sloneez- P- Malinowskiego 
nej pogody, komedja wielkiego w_drugim akcie, godna w^™^ 

poety francuskiego ujrzała wre­
szcie i ńa naszej scenie światła 
kinkietów. Scepa toruńska z całą 
godnością przystąpiła do jej wysta­
wienia, dając tern nowy dowńd zro­
zumienia dla piękna prawdziwej 
poezji.

Na najwyższe uznanie w pierw­
szym rzędzie zasłużyła sobie reży­
ser ja p. M a lin o w sk ie g o , który rze­
c z y w iśc ie potrafił dać nam praw­
dziwe cacko! To też dzięki jego re- 
żyserji mieliśmy premjerę, może 
jedną z najwięcej udatnych obe 
cnego sezonu. Poszczególni wyko­
nawcy z p. M a lin o w sk im  w roli 
Straforela na czele, są naprawdę 
godni pochwały.

P . M a lin o w sk i, dał nam kreację 
nad wyraz udatną. którą publicz­
ność szczerze i serdecznie oklaski-

Malinowskiego zwłaszc:

P . M a la n o w ic z jako Sylwetta 
wniosła ze sobą dużo prawdziwego 
wdzięku i szczerości, a całość z a ­
grana koncertowo.

P . R o la n d w roli Percineta, był 
również bez zarzutu, zwłaszcza b. 
dobry w ruchach i mimice. Zaleca­
łoby się jedynie mniej tremy, przed 
pamięciowem opanowaniem roli 
trzeciego aktu. Panowie T r z y w d a r  
i K w a sk o w sk i w rolach kłótliwych 
ojców—przyjaciół, dopełniali cało­
ści, wywiązując się ze swoich ról, 
również z uznaniem. Podkreślić 
należy doskonałe władanie wier­
szem, oraz pamięciowe opanowa­
nie. Publiczność jak na premjerę 
i na znakomitą sztukę — tym ra­
zem jakoś nie dopisała.

b .

K u p u je m y

S IA N O
s u c h e , zd ro w e i s ło dk ie

w  k a ż d e j ilo śc i

Sulkowski i Tatara 
o r u n  -- Ż e g la r sk a  1 3 - T e lef . 2 S 2  

, ,4 g a z y n  K o śc iu sz k i 4 3  - T e lef . 5 3

D o m  O b u w ia
wł. Leon Miiller

u l. C h e łm iń sk a n r . 2

Potrzeba uczciwej 

s łu żą ce j 
do kuchni w Restau­

racji.

Duczyński

F o rte p ia n  
nowsza konstrukcja, 
sprzedam tanio. Pod- 

u l. Ś w . K a ta r z y n y 3 . | górna 22 b, II prawo..

D o m  o h m o ia  
włdśc. Leon Muller 

u l. C h e łm lr isk a Z .

Najtańsze źródło zakupów
Hurtownia kolonialna

SJAN SOKAL g 
23 TORUŃ

S ta r y R y n e k N r . 1 5T e ł. 4 3 3 T e l. 4 3 3

I
 poleca

o b u w ie
Ir  IJ B n o  n P Z V S tC D U V C lliw sz e llu e g o  r o d z a ju  p o  c e n a c h  p r z y stę p n y c h

właść. A. Kulwicki

M ^ d z v n o n H io 0 a F ir m o e M ń ń tłlłi
S p e c ja ln o ść tr a n sp o r to w a n ie m e b li.

Solidne akuratne załatwianie.

Clenie, Assekuracja, Inkasso, Lombardowanie.
Ł a ź n ie , k ą p ie le  e le k tr y c z n e , p a r o w e , so ln e o r a z  w a n n y .

C zy  
tu j-

tie

Strzelanina na Wrzosach.
Tutejszy fabryk, wędlin p. Wy- 

czyński, udał się dorożką w nocy 
z soboty na niedziedę w towarzy­
stwie niewiast do miejsc. Wrzosy. 
Tam zatrzymano się przed oberżą 
niejakiego p. Ładosia i poczęto na­
tarczywie się dobijać do drzwi. 
Przestraszony gospodarz, sądząc, że 
go napadają, dal kilka strzałów, 
które — pa szczęście — nikogo.nie 
dosięgły. ■

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
policja.

ł

l

i

Chorągwie
ńairoaoiira

p o lec a

Stefan Kalamaiski
T o ruń
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